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DLA MŁ6DSZYGH.
Zwierzęta militarne.

(B ulle tin  de la Societe Protectrice des animaux).

We Francyi prawie każdy pułk posiada swego psa. Takiego 
psa pułkowego widzieć można, gdy, poprzedzając swój regiment, 
będący w marszu, wyskakuje radośnie przed kapralem.

W Rosyi i Niemczech również wiele pułków posiada psy, 
Anglia jednak wyróżnia się w tym względzie z pośród wszystkich 
narodów, zwierzęta bowiem posiadane przez je j pułki, przedsta­
wiają wielką rozmaitość, a znaczna z nich liczba pochodzi z da­
rów królewskich.
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W  tak i to sposób pu łk  strze lców, Royal W elsh  F us il ie rs ,  
posiad ł k o z ła ,  k tó ry  u a  g łowie m iędzy rogam i nosił b la szkę  
z w y ry ty m  n a  niej n u m e re m  pułku  i h e rb em  pańs tw a .

K ró low a  W ik to ry a  ofiarow ała n ie g d y ś  je le n ia  h igh landers’om 
p u łk u  S ca fo rd ’a. Innym  razem  d arow ała  kozła  h ig h la n d e rs ’om 
z S u th e r l a n d ’u i po b iałej s a rn ie  każ d em u  z t rzech  bata lionów  
p u łku  galil ie jsk iego . Jednej  z tych  sa rn  sądzonem  było  zos tać  
s ł a w n ą . . .  O to  pew nego  pięknego  po ranku  przysz ło  jej do g łow y 
w p a ś ć  rogam i na  p u łk o w n ik a  i rozc iągnąć go go n a  ziemi 
w  chwili, gdy  ten  w s ia d a ł  na  konia, aby  dopełn ić  p rzeg lądu  
w o jsk a ,  tuż wokoło zgromadzonego.

21 pu łk  strzelców szkockich posiada ł p rzez  d ług i czas  j e l e ­
n ia  w bardzo złym h u m o r z e ; by ł on po s trac h em  psów  i chłopców 

ulicznych,
Pew ien  pułk  h u za rów  p o s ia d a ł  w sp a n ia łe g o  n iedźw iedz ia  

czarnego ,  k tórego  je d n a k ,  gdy  m u raz  p rzy sz ła  ch ę tk a  ro z sz a r ­
pać  żo łn ierza ,  sąd  połowy sk a z a ł  za u s i łow ane  zabójs tw o na

rozs trze lan ie .
P ew ien  pu łk  s trze lców  przyw iósł  z sobą z Indyi tyg rys icę .  

J a k o  szczenię s ta n o w iła  p raw d z iw ą  uciechę  żo łn ierzy ,  ale póź­
niej m usiano  j ą  t r z y m a ć  na łańcuchu .

N ie k tó re  psy , o k ry te  s ła w ą  w o jskow ą za p isa n e  są  w r o ­
cz n ik a ch  m il i ta rnych  W ielkiej B ry tan ii .  I  t a k : J a c k ,  p iesek  
buloński,  u ra tow a ł  żołnierza swego pułku w bitwie pod A lm ą, 
o raz  zrzucił kilku żołnierzy rosy jsk ich  do w ody w bitwie pod 
I n k e r m a n n e m ;  dosta ł za to o rder  W ik to ry i  i m eda l  za w ojnę  
k rym ską .  Bob, k tó ry  odbył b o h a te r s k ą  k a m p a n ię  do A fganis tanu ,  
by ł ran iony  pod N a iv a u d ; po pow rocie  z w ojny  dostąp ił  tego 
zaszczytu ,  iż m u k ró lo w a  W ik to ry a  w łasno ręczn ie  p rzy p ię ła  
m edal w ojskow y, F iny ,  d o s ta ł  m edal za  E g ip t .  J e rz y ,  pies 4-go 
pu łku  huzarów , dosta ł  także  medal, a nad to  inną, w praw dzie  
sk rom nie jszą ,  a le za to mniej pospo li tszą  nagrodę ,  a mianowicie: 
m ie s z k a ń c y  D u b l in a  ofiarowaw szy mu m edal,  zaprosili go n a

sm aczny  o b ia d ! . . . . .
Koń lo rda  R o b e rts 'a ,  k tó ry  dowodził siłami ang iesk iem i

w T ra n sw a a lu ,  j e s t  kaw a le rem  orderu  Caboul. K ró low a  W i k to ­
r y a  u d ek o ro w a ła  go w łasn o rę cz n ie  za „p iękne s p r a w o w a n ie “
podczas  w ojny  w A fgan is tan ie .

J e d e n  z pu łków  n iem ieckie j g w ard y i  ce sa rsk ie j  posiada  
w ronę  doskona le  w y tre so w an ą ,  k tó ra  z kom iczną  p o w a g ą  tow a-
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r z y sz y  pu łkow i n a  w sz y s tk ic h  m an ew rach ,  nie sp u sz c z a ją c  oka 
z żołnierzy, defilu je  ona  k r o k  w k ro k  za pu łk iem . B a id z o  in te ­
re su ją ca  fotografia p rz e d s ta w ia  ow ą  wronę , defilu jącą  p iz ed  
W ilhe lm em  I I  i je g o  sztabem . Z g łow ą do góry ,  m aszeru je ,  nie 
racząc  zaszczycić  spo jrzen iem  swego suw erena ,  k tó ry  pochylił się 
z konia ,  aby j ą  pozdrow ić.

W  obecnej w ojn ie  n ie  obeszło się bez  b oha te ra  psa. B u ldog  
pochodzenia  ang ie lsk iego , „ K u s a j“ odznaczył się  w bitwie pod 
Czemulpo, gdzie był na o k ręc ie  W a r ia g .  L iz a ł  tam  ran y  m a r y ­
n arzy ,  a za swoje usługi m usia ł p raw em  uchem  zapłacić ,  które 
mu je d e n  z celnych pocisków  japońsk ich  oderw ał .  Obecnie wraz 
z za ło g ą  za top ionego  okrętu  powrócił z D alek iego  W s c h o d u  do 
P e te rsb u rg a ,  gdzie od dam o trzym ał trzy  obroże s reb rn e  i około 
20 obroży z tańszego  m e ta lu  od sw ych  mniej zam ożnych  w ie l­
b ic ie lek ;  j e d n a  z p ań  ofiarowała mu n a w e t  cz te ry  w łóczkow e 

trzewiczki.

K ulaw y  chrabąszcz.
C hodził  on sohie zw olna po listu b iałej róży, po tyka jąc  

sic często . „B iedny  c h ra b ąsz cz"  pom yśla ła  zazulka, k tó ra  też 
n a  tej róży  siedziała .  C h rab ą sz cz  spo jrza ł  trw ożliw ie  oczkami 
z łożenemi z m nós tw a  d ro b n y c h  oczek, m ia ł  on su k ie n k ę  z dwóch 
p o k ry w  rogow ych ,  sp o c zy w a jący c h  n a  je g o  tułowiu, pod nimi 
zna jdow ały  się  d w a  b łon ias te  sk rzy d e łk a ,  a  dw a  różki p rzy  
końcu sp łaszczone  i rozcz łonkow ane s terczały  nad d robną  g łó w k ą  
L ecz,  za m ia s t  sześciu, miał ty lko p ięć nóżek !  „ K to  ciebie tak  
oka leczy ł b ie d a k u ?  —  sp y ta ła  za zu lk a  odpocznij, opowiedz 
mi coś o sobie. C h rabąszcz  najp ierw  posilił się, ch rup iąc  w sw o­
ich ruch liw ych  sz częk ach  św ieży  lis tek  róży, nas tępn ie  usiadł 
obok zazulki i ro zpoczą ł  sw e opow iadanie .

„Długie i sm u tn e  są  moje dzieje .  Rodziców] w cale n ie p a ­
m iętam, m a tk a  m oja  podobnie  j a k  w szy s tk ie  ow ady  skończyła  
życie, z łożyw szy k ilkanaśc ie  ja je k  w ziemię.

Z je d n eg o  tak iego  ja jk a ,  j a  się  w yląg łem . W yg ląda łem  
je d n a k  w tedy zupełn ie  inaczej niż teraz.

B yłem  pęd rak iem  to je s t  m a lu tką  b ia łą  liszką. T rz y  la ta  
przeżyłem  w ziemi, obchodząc  się  bez św ia tła ,  k a rm iąc  się korzon­
kami rozm aitych  roślin. A je d n a k ,  choć ta k  usun ię ty  byłem  od 
św ia tła  i w tedy  życie moje nie było pozbaw ione niebezpieczeństw :
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miałem wielu nieprzyjaciół, z których najgroźniejszym był k re t .  
P o  trzechletnim takiem życiu, rozchorowałem się nagle; straci­
łem ap e ty t  i opanowało mie okropne zmęczenie. Zakopałem się 
g łębiej w ziemię i niby zużytą sukienkę, zrzuciłem dotychcza­
sową skórkę, jak  to już parę razy robić zwykłem, gdy mi s ta­
wała za małą. Z asn ą łem .. . .

Sen mój trw ał cztery tygodnie. Kiedy się obudził, k iero­
wany chętką, której nie mogłem opanować, zacząłem grzebać 
otwór, by się wydostać na powierzchnię ziemi. Dopiero, gdy mi 
się to udało, w blasku słońca, spostrzegłem żdziwiony i urado­
wany, że przemieniłem się w ślicznego, skrzydlatego chrabąszcza 
W esół i niedoświadczony, latałem wszedzie, rozglądając się cie­
kawie wokoło, pewny, że takiemu pięknemu chrabąszczowi żadne 
niebezpieczeństwo grozić nie może. A jednak, niestety tak nie 
b y ło ! Pewnego wieczoru, uczułem nagle, że mię ktoś za nogę 
chwycił. Był to wróbel, wielki nieprzyjaciel chrabąszczy; to 
ptaszysko chciało mnie pożreć!

W yrwałem się i uszedłem niebezpieczeństwa — moja nóżka 
pozostała jednak  w dzióbie napastnika !a Chrabąszcz skończył 
swoją sm utną  historyę. Zmierzch już zapada ł- . . .  Pod  niebiosy 
wzniósł się cały rój chrabąszczy, żegnających radośnie ostatnie 
promienie zachodzącego słońca. I  nasz chrabąszcz korzystając  
z tego, że miał skrzydła  całe i nieuszkodzone, rozwinął je  do 
lotu i połączył się z wesołymi towarzyszami. E. L.

Trwałość pamięci żółwia.
Pam ięć  żółwi, przynajmniej niektórych, nie bywa zbyt 

trwała.
P ew ien  badacz miał okaz żółwia greckiego, którego trzy­

mał w oranżeryi. Na podłodze jej znajdował się płaski murowany 
kanał, w którym mieściły się rury, ogzewające oranżeryę. Do k a ­
nału dostać się można było przez żelazną kratę, która  go po­
krywała. Żółw w czasie swoich wędrówek po oranżeryi (w le- 
cie) wchodził tam nieraz i zawsze umiał znaleść drogę powrotną 
Pewnego razu jednak, gdy rura  była nieco ogrzaną, wlazł tam i byłby 
zginął, gdyby badacz nieby! go odnalazł i nie wydobył stamtąd. Żółw 
ledwie przyszedł do siebie po tym pobycie na rozgrzanej rurze.

Zdawałoby się, że powinna mu była  pozostać pamięć o prze- 
bytem cierpieniu, i że nie będzie drugi raz wchodził do kanału.
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T y m c zasem  po ośm iu dn iach  wlazł znów  do niego, a  że ru ra  
by ła  porządn ie  g o rąca ,  zg inął,  zanim spostrzono  jego n ieobecność 
i w ydoby to  go s tam tąd .  „ W szechśw ia t“

W  p u sz c z y  b ia ło w ie jsk ie j
żyje w tej chwili ogółem  J5000  zw ie r ryny ,  z tego r40  żubrów 
5000  sarn ,  re sz ta  w ypada  na łosie, je len i ,  dan ie le  i dziki.

L iczba żub rów  się zw iększy ła ,  a lbowiem zaczę to  im daw ać, 
nie ty lko  w s to g a ch  siano miejscowe, lecz i le p scą  paszę w t. zw- 
oborach  żubrzych.

Z w yk le  co rok z d y c h a  około30  żubrów, w roku  p rzeszłym  
z przyczyn n iezbadanych  zdechło 60. Ż ubry  tak  się  p rz y z w y ­
czaiły  do ludz i ,  że d a ją c y  im je ś ć  musi k ijem  o d pędzać  n a t rę tn e ,  
n ie  pozw ala jące  mu spokojnie um ieśc ić  s iano  w zagrodach .  T r z y ­
m a ją  się małe mi s tadam i,  po k ilkanaście  sztuk. S ta d a  nie łączą  się 
w za jem nie

S ta re  żubry, o d łącza ją  się od s ta d a  i p ęd z ą  żywot sam otny. 
Ż y ją  do la t  piędziesięciu.

K o bie ta  i krokodyl .
D ziw na  to rzecz z e s ta w iać  ze sobą t a k  różnorodne istoty  

ja k  krokody l i kobieta.
Ale w jednym  w y p a d k u  dzieli k o b ie ta  je d n a ,  n ie jaka  pani 

T a y lo r  w ą tp l iw ą  s ław ę szalonej i n ieuży tecznej  odw agi z tym 
gadem .

W odospad  N iag a ry  każdem u z nas je s t  znany. P rz e p a śc is te  
je g o  w iry nęc iły  ju ż  n ie je d n e g o  śm ia łka ,  k tó ry  n a r a ż a ł  swe 
życie, by mógł po w ied z ie ć  o sobie, że b y ł  p ie rw szym , k tó ry  
s łynny  w odospad p rzep łyną ł .  N ies te ty  p róby  się n ie  ud aw a ły  
i śm ia łek  n a k ła d a ł  g łow ą  za sw ą  lekkom yślność ..

N areszc ie  próba się udała. P ie rw sz ą  była  już  wyż w zm ian­
k o w an a  pani T ay lo r .  O na  to d a ła  się z a m k n ą ć  w beczce i pu- 
żcila się  po s t ro n ie  k an a d y jsk ie j  w p rąd  N iaga ry  i szczęśliw ie  
po t rzech  k w a n d ra s a c b  p oza  w iram i w odospadu  się okazała .

Było to w r. 1901 ‘24. październ ika .  W idowisko  k tó rem u 
p rz y p a try w a ły  się  t łum y k ilkodziesięc io tys ięczne było  bez p ła tn e ,  
zrob iła  to ty lko d la rek la m y  w łasnej  osoby. Czy o s ią g n ę ła  j a k ą  
ko rzyść  z tego, że szaloną ,  w łaściw ie bezce low ą odw agę okazała,
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nie wiem. Ale sławę swoją podzielić musi z krokodylem,  a wła­
ściwie mówiąc, musi mu pierwszego miejsca ustąpić, bo oto kro­
kodyl ten, nazwiskiem „Prometeusz11 przepłyną bez żadnego 
szwanku Niagarę w tym samym roku, ale już w czerwcu, a wiec 
na 4 miesiące przed panią Taylor.

Jego właściciel, profesor uniwersytetu,  ihciał  się przekonać, 
czy to zwierzę tak ryzykowną próbę wytrzyma.

Wsadzono go na belkę i puszczono z prądem wody, po
stronie kanadyjskiej ,  spokojnie leżał krokodyl na belce, gapiąc 
się bezmyślnie na tłum ludzi, zebrany na brzegu.

Wcale go to nie obchodziło, że coraz częściej belka zaczęła 
się w około obrać, aż. nareście porwana silniejszym prądem>
pomknęła  jak strzała nu wodospadowi, tu widziano, j a k  belka 
podniosła się w górę,  a krokodyl z nią spadł i zniknął w wirze.

W niespełna godzinie pojawił się koło wysepki,  niżej wo­
dospadu ,  gdzie go wydobyto.

Wcale nie można było na nim poznać, że odbył taką  k a r ­
kołomną podróż. L.

Psy we wojnie-
Za czasów' księcia Eugieniusza żył we Wiedniu wysłużony 

jeździec paucerny,  który po t rudach wojennych we Wiedniu się 
się osiedlił i nawet  tu dom na przedmieściu „Neubau" sobie 
wybudował.

Z nim razem mieszkał j ego stary pies, który we wszystkich 
bitwach był przy boku swego pana i nie jednego Turka  na zie­
mię powalił i zadusił.

Stary żołnierz zostawił był na pamiątkę swych bitew w po­
koju na stole swój hełm, szpadę i pancerz.  Otóż ile razy pies 
chciał się przed kimś ukryć, właził w pancerz i tam tak długo 
siedział,  dopóki mu się nie wydawało,  że już może bezpiecznie 
swą kryjówkę opuścić.

Od tego to poszło, źe ten dom w' „ulicy zamkowej" do 
dziś ma nazwę domu „pod pancernym psem“.

Dzielnego psa posiadał przez 16 iat marszałek polny 
L a n g .  Dzielił  on ze swym panem wszystkie trudy wojny i ura­
tował go nawet raz z ognia, w którym byłby się niechybnie 
spalił. Z wdzięczności wzniósł mu jego pan w K a r l s b u r g u  
w 1841 ładny pomnik.
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A ustryacki pu łk  Nr. 7. „Baron Prohaska1* posiadał psa pu ł­
kowego, k tó ry  1848 b ra ł udział na wszystkich marszach i bitwach 
we Włoszech i którego zawsze pod chorągwią, kroczącego w i­
dziano. Im bardziej p iek ie lny był łiałas, im bardziej g rzm ia ły 
działa i św ista ły  kule, tern głośniej szczekał pies i skakał po 
przez trupy, jak gdyby chciał żołnierzy zachęcić do walki.

Był ulubieńcem żołn ierzy, dostawał od nich jako odznacze­
nie zawsze liście dębowe, a później zaszczycono go dwoma gwiazd­
kami. W  roku 1854 przedstawiono go nawet cesarzowi. Z w łok i 
jego znajdują się w  mauzoleum w Celowcu.

Szczególnego psa posiadał także pułk 42 „K ró la  Hanower­
skiego", k tó ry  przez 15 la t w czasach wojny i pokoju przy mu 
zyce służył. W b itw ie  pod Salfermo został przez Francuzów do 
n iewoli w zię ty, ale po czterech dniach uciekł i znów swój pułk 
odnalazł. A.

lak śpią zwierzęta.
Pewien przyrodnik, chcąc się przekonać jak ie  położenie p rzy­

bierają zwierzęta w czasie przeznaczonym na sen, zw iedzał nie­
dawno jedną z w ielkich menażeryi w nocy. Otóż, położenia te 
różnią sie znacznie. I  t ak :  Lew leżał tak, jak go sobie zw ykle 
wyobrażam y, na brzuchu z łapami ty luem i ułożonemi pod korpu­
sem i z g ł o wą  spoczywającą na łapach przednich; zresztą wszy­
stkie prawie zwierzęta drapieżne leżały na boku. M iły  kotel^ 
którego z drapieżnych najlepiej znamy, przybiera z jednaką ele- 
gancyą różne położenia. Okoliczność do zanotowania, że prawie 
w szystkie  drapieżne spoczywały na tym  samym boku — na p ra ­
wym , podobnie jak  człow iek, sypia ją najchętnie j na prawym 
boku. T ak ie  spostrzenie z rob ił ów p rzyrodn ik  na jaguarach, ty ­
grysach, lampartach. Hyjeny inaczej leżały : podobnie trochę do 
lwa. H ippopotam spoczywał na lewym  boku, całą swoją długo­
ścią, chrapiąc zlekka, a nie z takim  łoskotem, jak iego, sądząc 
po jego olbrzym ich rozmiarach, możnaby się spodziewać. Słoń 
leżał na prawym boku, z przedniemi nogami naprzód a z ty ł-  
nemi nogami na ty ł ,  z trąbą zw iniętą pod korpusem. W ielb łądy 
spoczywały na brzuchu, ze wszystkiem i czterema nogami seho- 
wanemi pod korpusem, z głową wydłużoną naprzód. Małpy spały 
w siedzącej pozycyi, przykucnięte, z g łową zwieszoną na piersi,
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z ram ionam i opar tem i n a  b iodrach . U  m a ły ch  ssaków  różnica  
w sposobie span ia  b y ła  b a rdzo  n ieznaczna.  P ra w ie  w zystk ie  le­
ża ły  zw in ię te  w k łębek  na bok, z nosem sc h o w a n y m  w futro  
pod brzuchem. Jeżozw ierze  leża ły  n a  brzuchu, z g łow ą zw ieszoną  
n a  lewo, z s te rczącem i prosto  ko lcam i .

Wstrzymanie ruchu przez rój pszczół.
W p ią tek  po po łudniu  n a  ulicy A ndressego  w B udapeszc ie  

pojawił się rój pszczół, p rzy lec iaw szy  z pew nej pobocznej ulicy. 
W oźnice  w s trzy m a li  konie, o b aw ia ją c  się n a p a d u  pszczół i nagle 
u s ta ł  cały ruch n a  tej b a rdzo  ożywionej ulicy. W jednej chwili 
u tw o rzy ła  się o lb rzym ia  ko lum na wozów n ie ruchom ych, a p ub li­
czność, s to jąca  na chodnikach  po obu s t ro n a c h  ulicy w y śm ie ­
w ała  woźniców. W reszc ie  policyant, chcąc p rzyw róc ić  po rzą d ek ,  
dobył p a ła sz a  i zaczą ł  nim m achać pom iędzy  pszczołam i,  ażeby  
zmusi • do odw roru ,  Źle je d n a k ż e  n a  tem  w yszedł.  Pszczo ły  r z u ­
ciły się n a  n iego i uk łuc iam i żądeł zm ieniły  tw arz  je g o  w obrzę­
k łą  m asę .  Dopiero robotn ik ,  po le w a ją cy  ulicę, zwrócił w ęża na 
rój i p rąd em  wody rozbił go w puch. P szczoły  czem prędze j o d ­
leciały i ruch po długiej p rze rw ie  zos ta ł znowu podję ty .

Kącik humorystyczny,

Miłośn iczka  zwierząt .
— Czy pani je s t  m i ło śn ic zk ą  z w ie rz ą t?
— I j a k ą  je szcze !  Ostryg, hom arów , kuropatw .

Na lekcyi  Zoo l og i i .
-— S łonia  bardzo  ła tw o  rozpoznać, bo z przodu i z tyłu 

m a  ogon, ten z przodu n a z y w a ją  ta k ż e  trąbą .


